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R o k  t r z e c i . N"22, (9 4 ) .  d n ia  10 s ie r p n ia  1840.

Pismo M ł o d a  P o l s k a ,  wychodzić będzie jak dotychczas 
trzy razy na miesiąc (10, 20 i 30) w numerach arkuszo
wych .

Przedpłata kwartalna na Lipiec,Sierpień, Wrzesień, jest 
franków trzy.

Od wiersza z 56 liter oznąjmień płatnych, opłata 25 
centimów.

Wszelkie listy i przesyłki pieniężne, adressowane mają 
być franco : a M. E . Januszkiewicz, me des Marais 
Saint- Germain, )7 , a Paris.

Ó SPRAWIE KRAKOWA W IZBIE LORDÓW.

Młoda Polska uwiadomiła swoich czytelników w numerze 
z 20 Lipca, i i  jeden z najznamienitszych członków Izby wyższej 
angielskiej, Lord Lyndhurst miał wkrótce przedstawić dwie pe- 
tycie w interesie Krakowa ; jakoż przyszło to do skutku 6 b. m. 
Po raz pierwszy dal się słyszeć w Izbie Lordów głos za Polską,' 
głos jednego z ex-ministrów gabinetu któremu przewodniczył 
Sir Robert Peel. Okoliczność ta dowodzi postępu sprawy naszej 
w Anglii, i jej ważności, w chwili nawet kiedy wypadki na 
wschodzie zdają się pochłaniać całą uwagę rządzących i rządzo
nych.

Oto jest głos Lorda Lyndhurst dosłownie umieszczony, o któ
rym dzienniki francuzkie zajęte domowemi wypadkami, prawie 
nie wspominały.

« Mam zaszczyt złożyć prześwietnej Izbie dwie petycic wzglę
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dem'obecnego położenia Rzeczypospolitej Krakowskiej, podpi
sane przez domy handlowe Londynu i Birmingham. Nie jest 
moim zamiarem, w tćj chwili, wywoływać dyskussię w tym 
przedmiocie; inaczej byłbym uwiadomił o tem szanownego Lor- 
da (Melbourne). Petycie miałem złożone oddawna, ale zwłoka 
w przedstawieniu stała się korzystną, gdy pewna okoliczność za
szła w tych czasach, każe mi się spodziewać polepszenia losu 
wolnego miasta Krakowa. Rozumieiii tu opinię rzędu wyrażonę 
przez szanownego Lorda [sekretarza stanu w minislerium spraw 
zagranicznych, co do postępowania dworów opiekuńczych wzglę
dem Krakowa. Szanowny Lord oświadczył iż to było zgwałce
niem traktatu Wiedeńskiego, krzywdą i zniewagę dla Anglii; że 
pretext na którym się owo postępowanie opierało był fałszywy, 
i niczera nie usprawiedliwiony; (słuchajcie! słuchajcie!) żerząd 
J. K. M. bardzo się interesuje losem rzeczypospolilej Krakow
skiej; że przełożenia czynię się gabinetowi wiedeńskiemu aby go 
nakłonić do ewakuacii Krakowa, i do zwrotu przywilejów naro
dowych jakie mu zabezpieczył traktat wiedeński. Kiedy więc 
dziś słyszę iż nowe przymierze zawarte zastało między Anglię, a 
dworami rossyjskim i austriackim, co powinno powiększyć 
wpływ rzędu J. K. M. przy lycb dworach , muszę wynurzyć 
mój żal głęboki, iż te przedstawienia jakkolwiek ważne nie spro
wadziły pomyślnego skutku. Mam przecież nadzieję iż wkrótce 
ewakuacja Krakowa naslępi, jako i powrót tego wolnego miasta 
do niepodległości politycznej i handlowej.

Petycie które mam zaszczyt złożyć, zajmuję się szczególnie 
interesami handlowemi rzeczypospolilej Krakowskiej— Petycie 
te powinny wywołać dobry skutek jeśli mam sądzić z ważności 
podpisów : jeden z nich należy do stronnika a raczej przewodni
ka i nadzorcy rzędu J. K. M.; nie mogę więc przypuścić aby 
petycia takim opatrzona podpisem, nie otrzymała czego żęda. —  
Podpis ten jest Daniela Okonnela Dyrektora Banku narodowego 
Irlanchi (słuchajcie! słuchajcie!). Wiem że niektóre osoby usi
łują zmniejszyć w opinii publicznej ważność handlową Krakowa;



lecz to pochodzi z niewiadomości o jego położeniu jeograficz- 
nera, i mylnej opinii o duchu przedsiębierczym kupców angiel
skich, którzy chcą korzystać z przyjaznego handlowi położenia 
tego wolnego miasta. Sąd ten o Krakowie mogę przeciwstawić 
zdaniu niektórych spekulatorów nieobeznańyeh z naszą polityką 
handlową. Będę miał zaszczyt odczytać prześwietnej Izbie krótki 
bardzo text petycji, i powierzyć interes Krakowa gorliwości i 
rozwadze rządu J . K. M.

Oto jest petycia bankierów i przedniejszych kupców Londynu 
podobna w treści do tej którą mieszkance Birmingham podpi
sali :

<■ Zważywszy na obecną sytuacią handlu angielskiego wzglę
dem rzeczypospolitej Krakowskiej, i na straty jakich doznaje 
Anglia przez jego zniszczenie, niżej podpisani poważają się 
zwrócić'uwagę Izby na następujące fakta :

Ze w roku 1815, na kongresie Wiedeńskim, dawne miasto 
Kraków zamienione zostało z okręgiem w rzeczpospolite niepod- 
ległą; z konstytucią i rządem narodowym.

Ze stosownie do pomienionego traktatu, do którego Anglia 
przystąpiła, różne przywileje i swobody zaręczone zostały tćj 
rzeczypospolitej, a zwłaszcza wolność handlowa, co do wprowa
dzania i wyprowadzania towarów bez żadnej opłaty.

Ze w skutek tych zaręczeń , stosunki handlowe zawiązane 
między Anglią a rzecząpospolitą Krakowską przyniosły najkorzy
stniejsze wypadki. Towary wywożone składały się głównie 
z wyrobów rękodzielni angielskich , i z produktów kolonial
nych.

Ze ten handel który kwitpął przez lat szesnaście, został na
gle zniszczony skutkiem wojennego zajęcia Krakowa.

Niżój podpisani mają więc sobie za obowiązek upraszać pokor
nie szanowną Izbę aby obmyśliła środki, któreby mogły zipienić 
obecny stan rzeczy, równie krzywdzący niepodległość, wolność, 
i dobry byt miasta Krakowa , jak interesa handlowe A nglii; a 
zarazem śmią przypomnieć Izbie zapewnienie dane wparlainen*
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cie w 1836 r. przez szlachetnego Vice-h rąbię sekretarza stanu, 
ministra| spraw zagranicznych , o ustanowienie stałego konsula 
w Krakowie; coby było najskuteczniejszym środkiem podzwi- 
gnienia i protegowania handlu między Anglię a wolnem mii- 
stem. »

Lord Lyndhurst złożył również petycię źGlasgowa i Newca
stle; z których pierwsza jest opatrzona 40,000 podpisami: pety- 
cie te domagają się oddalenia dzisiejszych ministrów jako niego
dnych zaufania, ido błędów rzędu liczę upadek Polski.

Oto jest lakoniczna odpowiedź Lorda Melbourne na głos Lor
da Lyndhurst w rzeczy Krakowa.

« Szanowny Lord (Lyndhurst) wyświeci! z dokładnościę jakie 
sę intencie rzędu J. K. M. względem Krakowa : szanowny Lord 
może rachować na to, it  stosownie do nich, rząd będzie się sta- 

' rat pozyskać ścisłe zachowanie traktatu wiedeńskiego, rzecz któ
rej Anglia ma prawo spodziewać się i domagać.»

—  Widżiemy z następującego obrazu, jak dalece interes rze- 
czypospolitej Krakowskiej zajmuje opinię publicznę w Anglii i 
we Francii od kilku miesięcy.

Przedstawione zostały obu Izbom następujące petycie doma
gające się konsula angielskiego w Krakowie i powrócenia temu 
miastu niepodległości:

l z l ie  niisz/J. z Londynu 14 kwietnia przez P. Grotę.
— z Birmingham 3 czerwca prze P. Prymę.
— z Hull 13 lipca przez Sir S trat/ort Canning. 

l z l ie  wyżsitfj. z Hull 2 czerwca przez Lorda Brougham.
■— z Londynu 6 b. m. przez Lorda Lyadharst.
— z Birmingham 6 b. m. przez tegoż.

Wniosek S ir  S ta l/ort Canning w Izbie niższej idyskussia nad
tym wnioskiem odbyły się 13 lipca.

interpellacia Lorda Lyndhurst 6 sierpnia.
Dyskussia nad obecńem położeniem Krakowa w Izbie Parów,

! w Paryżu 10 lipca.
Prócz licinych artykułów poświęconych interesom Krakowa
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sv dziennikach angielskich i francuskich , ogłoszone zostały na
stępujące memoriały,

W L o n d y n ie , 1 kwietnia w piśmie periodycznem British and 
Foreign Review , pod tytułem : Recent occarences a t  Cracoto 
and the present position of that RepuHic.

1 Lipca, drugi memoriał w lemżc piśmie i pod tymże tytu
łem.

W  P a r y ż u ,  w  L ip c u ,  p o d  ty tu łe m :  Mćmotrc historiqae e tp o /i-  
tique sur Pdtat actael de Cracouie.

2? Lipca pismo pod tytułem : Af/atres de Cracovie; discus 
j sions parlementaires a la Chamhre des Poirs le 10 Jaillet, a la 

] Qh ambrę des Cvmmiin.es d’Angleterre le 13 Jaillet 1840.

O  Z A SIŁK A C H  DLA P O L SK IC H  W Y C H O D Ź C Ó W ,

( Z  dzienników Angielskich).

W  krótce po upadku polskićj rewolucji w 18 3 1 , wychodźcy 
zaczęli do Anglii przybywać. Do r. 1834 utrzymywali się albo 
z zasobów które im się z sobg przywieść udało, albo ze składelt 
osób dobroczynnych; w tej dopioro epoce Izba niższa pierwszy raz 
wsparcie im przyznała.Było ich wtedy 488, wotowanozaś dla nich 
summę 10,000funt.szt.(250,000fr.).Podziek>noichna trzy kata- 
gorie oficerów wyższych, oficerów niższych i żołnierzy: pierwszym 
przeznaczono 15 szylingów (18 fr. 15 s.) na tydzień , drugim
10 fz. (12 fr. 10 s.) ostatnim 5 sz. 3 pensy (12 fr. 17 s.), d la 
żon po połowie zasiłku mężów, dla dzieci po połowie zasiłku 
matek. W następnym roku 1835, na nowo subsydia zawolowanot 
i gdy się pokazało że choć pierwiastkowa lista zmniejszyła się o ’ 

i trzy nazwiska (przez śmierć, przeniesienie, lub dobrowolne zrze
czenie się) przybyło natomiast 85 innych, pozwolono tych osta
tnich na liście zamieścić, i wtedy było na niej nazwisk 466 
Janowu wotowano zasiłek w r. 1836, ale chociaż wówczasz 
30 nazwisk z listy ubyło, kanclerz skarbu odmówił żeby nato-



miastinne wpisać; od tej jednak reguły odstąpiono choć z wielką 
trudnością, gdy przybyły osoby z Krakowa wypędzone, a to przez 
wzgląd że to były ofiary nowego pogwałcenia traktatów. Liczba 
wzrosła wówczasdo 477.W r. 1837 Izba znowuzasiłekprzyznała; 
zaś na liście znajdowało się 462 nazwisk. W r. 1838, wotowano jak 
zwykle summę 10,000 funt szt. było wtedy 455 nazwisk na liście i 
191 niezamieszczonych na niej osób ; wszakże tak silnie ze wszy
stkich stron izby przemówiono za powiększeniem zasiłku w spo
sób któryby pozwolił przypuścić do korzystania zeń wszystkich, 
że kanclerz skarbu zgodził się z wołg. ogólną. Zasiłek tedy rządo
wy wsparcie 646 osobom zapewnił. W roku 1839 wotowano
15,000 funt. szt. (375,000 fr .): w Maju roku 1840 kanclerz za
żądał tylko 13,000 funtów (325,000 fr.) co bez'żadnej obserwa
cji przyznano : lista albowiem od roku 1838 zmniejszyła się do 
488 nazwisk. Kiedy chodziło o pierwszy zasiłek w roku 1834 
oświadczono że przyznanie jest tylko na rok bieżący. Odtąd jed' 
nakże co rok je ponawiano. Przy pierwszem odnowieniu w roku,
1835 wyraźnie oświadczono że ci tylko z Polaków którzy się 
w epoce pierwiastkowego nadania znajdowali W Anglii, udział 
w zasiłku mieć mogą. To prawidło zdawało się koniecznem 
ażeby się zabezpieczyć od nieograniczonego zwiększenia się 
llcżby wychodźców; kiedy żtemwszystkiem pomimo tych ostroż
ności, ciągłe prześladowanie zmuszało Polaków szukać schro
nienia w Anglii, te same powody, które skłoniły do przyznania 
pierwiastkowego zasiłku, sprawiły że od przyjętćj reguły odstąpio
no, i umieszczono89 nowoprzybyłych na m iejsceubyłychtll.Dla 
podobnychże powodów przyjęto na listę 46 innych w roku 18 36, 
w 1838 zaś blisko 200, pomimo że wprzód znoWu zrobiono 
oświadczenie, żew  żadnym danym razie nikt więcej przyjęty nie 
zostanie. Od roku 1838 ściśle już reguły powyższej się trzyma, 
no i nikogo nowego nie przyjęto; wszakże w tym przeciągu czasu 
kilka osób przybyło i liczba ich wynosi teraz 34.

Większość w tej ostatnićj ilości składa się z osób które szukały 
w Anglii przytułku przed przemocą rządów deśpotycżriycb, aże-



by się uchylić od służby w armii lub marynarce Rossyjskiój, 
albo z więzień, albo też żeby uniknąć jednego lub drugiego; 
inni zaś przybyli po długich zapasach z nieszczęściami wygnania 
z Francii Belgii i Szwajcarii, w próżnej nadziei że znajdą spo
soby utrzymania na tej wyspie, o której słyszeli że jest wolną i 
szczęśliwą, ażeby rnniżj nędzne wieść życie. Być może że nieroz
sądnie zrobili, ale wrócić nazad niemogą , bo niemają paspor- 
tów. Oprócz tych trzydziestu~xżtcrech jest dwóch co znajdowali 
się w Anglii Ijiedy listę powiększano, i wyłączeni zostali jedynie 
dla tego, że się nieupomnieli d swoje prawa. Jest także kate" 
goria, w której będący, jeżeli nie zupełnie, przynajmniej mniej 
na wzgląd zasługują; składa się około Z dziesięciu osób, które 
wyrzekły się wszelkiej na przyszłość pretensii do zasiłku rządo
wego, i wziąwszy na raz roczny zasiłek w zamiarze opuszczenia 
A nglii, ńiemogły wyjechać , z powodu okoliczności niezależ
nych od swojej woli, i znajdują srę teraz w jak największej po
trzebie. W zamiarze zachęcania wychodźców do opuszczenia An
glii, rząd przyjął był plan wypłatania każdemu z nich w chwili 
wyjazdu zasiłek jednoroczny, pod warunkiem że się wszelkiej na 
przyszłość wyrzekną pretensii. Liczba zupełna osób co korzy
stały z tej łatwości jest 377. Jeżeli od tej liczby odciągniem 
63 osób, które na nowo przypuszczono do brania zasiłku przed
1836 rokiem, i 16 które przyjąwszy te warunki od roku 1838 
jeszćze są w Anglii, będziem rtiieli liczbę 258 wygnańców, któ
rzy Woleli udać się za granicę jak pozostawać w Anglii.

Ten faktpowinienby oddalić obawę aby rozwolnienie przepisów 
i przyjęcie nowych wychodźców mogło sprowadzić ich napływ 
z innych krajów. Widzimy z jednej strony, że z tych którzy 
przybywają, wielu spieszy wynieść się z kraju, a Z drugiej stro
ny nie widziemy żeby istnienie zasiłku) ściągnęło znaczną 
liczbę do Anglii. W niektórych latach wyjazdy dużo przenosiły 
przybycia, i liczba zupełna, pomimo wypędzenie podejrzanych 
osób z Krakowa, rozpuszczenie wojsk cudzoziemskich w Portu
galii i Hiszpanii, i ciągłe prześladowanie Polaków przez Rossią,



powiększyła się tylko o 52, zaś w ostatnie!) dwóch lalach zmniej- 
szyła się o stu sześciu. Na liście rzędowej od roku 1838, jest 
zmniejszenie o 158 nazwisk. Czyż jest rzeczą nierozsądną żądać 
aby na miejsce tych 158, piędziesięciu dwóch przyjęto? Kiedy 
liczba tak wyraźnie się zmniejsza, żądanie to niema na celu po
łożenia tamy ubytkowi wychodźców,albo zwiększenia ich liczby, 
lecz jedynie chcemy zmniejszyć , i to nie nagle, ilość ubywają
cych ; ponieważ zamiarem jest zapisać jedną tylko nową osobę 
w miejsce trzech ubyłycb.

Naród, przez swój Parlament oświadczył swoje interesowanie 
się losem wygnańców polskich, i uznał ich godnemi swych 
względów. Jedyny powód przypuszczenia Polaka który przybył 
w 1836 roku, a wyłączenia lego który przybył w 1840, jest ko
nieczność' przyjęcia jakiejś reguły; wszakże, jeżeli może być do- 
wiedzionem że w szczegulnycb razach reguła przełamać się daje, 
bez sprowadzenia niebezpieczeństwa przeciw któremu jedynie 
położoną była, bez sprowadzenia niezmiernego napływu wychodź
ców, czyż powody ludzkość! i sympatii co spowodowały i począt
kowe przyznanie zasiłku, i odtąd coroczne jego odnawianie, nie- 
powinny zrobić wrażenia na członkach administracji, i skłonić 
ich do rozciągnienia nadania ? Nikt nie żąda aby powiększyć za
siłek. Już w tym roku 13,000 funtów zawolowauo dla polskich 
wychodźców; liczba ich jest teraz ta sama co w roku 1834, kiedy
10,000 funtów wystarczało. Z końcem więc roku będzie pozosta
łość daleko większa od summy jakiejby trzeba było dla osób o 
których mowa : dla nich bowiem wystarczy cokolwiek więcej 
nad 1,000 funtów. Nie żąda się nic więcej , jak żeby z pozosta
łości równy zasiłek byl przyzniny piędziesięciu dwóm jaki pobie
rają ich mniej nieszczęśliwi rodacy. Jeśli ten czyn ludzki może 
być dokonany, a pokazaliśmy że może, bez zgwałcenia żadnej za
sady, bez pociągnienia żadnego złego następstwa, i bez żadnego 
wydatku nad to co Parlament już przyznał, jasną jest rzeczą, że 
nie powinno stanąć mu na przeszkodzie uparte trzymanie się raz 
postanowionych prawideł. Zapewne zasługą jest w kanclerzu
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skarbu, przesadzone nawet przywiązanie do oszczędności*, jest 
albowiem pierwszym obowiązkiem tego urzędnika nad publicznem 
groszem pieczołowicie czuwać. Wszakże inni ludzie stanu, i nie
podlegli członkowie Palamentu, którzy pojmując całą ważność 
oszczędności, czują zarazem że są jeszcze względy mające też 
swoje w agę, powinni użyć swojego wpływu na zapobieżenie, 
ażeby szczodrość Izby rozdzielaną była ze skąpstwem, jakie i 
niebyło nigdy w myśli wotujacych, jest w sprzeciwicństwie z u- 
czticiem co podyktowało to nadanie.

ńn Wniosek o żołd nieudał się ; kanclerz skarbu się oparł, a 
a z powodu małej liczby członków obecnych nie przyszło do wo- 
towania. Pan Duncombe, członek radykalny, oskarżył w Izbie 
Towarzystwo Literackie że wymazało z listy kilku polaków z po
wodów politycznych. Lord Dudlej Stuart napisał do niego z tej 
okoliczności, Pan Duncombe w odpowiedzi zaprzeczył żeby miał 
coś podobnego mówić i zdał tłumaczenie. List jego będzie w tych 
dniach umieszczony w dziennikach angielskich: damy go późnićj. 
Feta która miała byćdanawSusreyZoologicalGardent, nie miała 
miejsca : Towarzystwo Literackie krząta się, żeby nową fetę 
urządzić na 17 b. miesiąca. Rubini i Persiani obiecali śpiewać. 
Być jednak może iż dla spóźnionej pory fety nie będzie.

— Bolesną z pewnych źródeł odbieramy wiadomość, kapitan 
Anastazy Dunin tyle kochany, tyle ceniony w tułactwie pol- 
skiem, przyłączywszy się do szalonćj wyprawy Ludwika Bona- 
partego na Boulogne, utonął w morzu , niechcąc do końca przy- 
wódzcy swego odstąpić. Trzech innych Polaków (z których je
den po amputacii ręki w szpitalu umarł) wzięto i więzieniu 
osadzono.

Dziś kiedy tak ciężka, jak niespodziana dotyka nas strata nie
wczesną byłoby rzeczą z ostrym sądem , z surowem napomnie
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niem sio odezwać : poprzestaniemy na gorzkiem użaleniu się że 
po tylu smutnych doświadczeniach są jeszcze między nami ludzie 
którzy odwagi i zdolności będących Ojczyzny własnością, uży
wają w usługach spraw często obojętnych sprawie polskiej. 
Później damy rys życia Anastazego Dunina.

SP R A W A  R E L IG IJN A  W  P O L S C E .

Rozgłaszano zewsząd jakoby Ojciec Święty naganił niektóre 
postępki Biskupa Podlaskiego co poprzedziły wywiezienie tego 
prałata, a szczegulniej formę jego korespondencji; i temu przy
pisywano podziszejsze milczenie Jego Świątobliwości o tym gwał
cie. Dowiadujemy się z wielkiem zadowoleniem , i że źródła 
dającego nam wszelkie gwarancie pewności, że te przypuszczenia 
są bezzasadne, i że Ojciec Święty wyrażał podiśdzień same uczu
cia uwielbienia i pożałowania dla wielebnego brata, któremu 
despotyzm schizmatycki przygotował koronę sław y. J . W. Gut
kowski był niegdyś wojskowym , i być m oże, iż w stosunkach 
z władzami rossyjskiem i, mowa jego zarywa coś z ostrej szcze
rości żołnierza : ale trzebaby zapomnieć całśj historii kościoła, 
aby to mieć za zbrodnią temu nowemu Am brożemu, który n ie
stety nie z nowym Teodozem ma do czynienia.

Odbieramy zarazem smutne wiadomości o tryumfie środków 
przedsięwziętych przez Cesarza Mikołaja na zniszczenie Grecko- 
unickiego kościoła, w'całej przestrzeni swego państwa. Wszystko 
zapowiada że tryumf ten będzie zupełny, i że nic się nie oprze 
spełnieniu woli Samodzierzcy. Mamy od świadków naocznych, 
że w wielu okolicach lud zmiany wcale nie spostrzegł. Tak się 
to rzeczy działy były , w czasach reformy, w Szwecii i innych 
krajach północy. Zresztą, ryt grecko-unicki, zewnętrznie rnało 
się różni od schyzmatyckicgo ; pod tem podobieństwem ukryto 
zręcznie ludowi różnicę dogmatu. Po dopełnieniu tego dzieła 
w prowinciach litewskich i ruskich, idzie teraz o przeprowadze
nie go jSimiędzy dwuslą dwudziestą tysiącami greków-unitów  
zamieszkującymi właściwe królestwo polskie. Jedyny Biskup tego 
rytu, Biskup Chełm ski,odm ówił podziśdzień swego przyzwolenia 
na środki przedstawione od Cesorza, i pochwalone od Biskupów
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Ij Litewskich i Ruskich ze słabością, naznaczną piętnem niesławy 
Jj w przemowie Ojca Świętego. Cesarz dowiedziawszy się o tej od

mownej odpowiedzi, zawezwał Prałata do Petersburga : a wiemy 
co znaczy zaproszenie z tego źródła. Biedny Biskup sądził że wol
no mu się wymówić brakiem pięniędzy na tak daleką podróż. 
Natychmiast przysłano mu znaczną summę ze skarbu cesarskie- 
ko. Pp niejakiej zwłoce, Prałat odpisał dziękując Cesarzowi za 
wsparcie, gdyż ani wiek jego, ani zdrowie niedozwalały mu tak 
trudzącej podróży: na lo, wystano zaraz lekarza z Petersburga, 
z poleceniem aby czuwał nad zdrowiem Biskupa w ciągu podró
ży. Przecież, Prałat jeszcze nie był wyjechał w chwili z której 
datują ostatnie nasze wiadomości.

Najsmutniejszą rzeczą, w dzisiejszym stanie kościoła w Rossii i 
w Polsce, jest głęboka niewiadomość w jakiej kler. i wierni zostają
0 usposobieniach stolicy apostolskiej. Przemówienie papiczkie 
w rzeczy zniszczenia kościoła grecko-unickiego, bardzo niewielu 
osobom jest znajome : tak surowy jest nadzór nad dziennikami, 
nad lista mi które wszystkie bywają otwierane, nad podróżnymi 
którzy wszyscy są przetrząsani na granicy. Cesarz niegardzi by* 
najmniej bronią podstępu choć zwyczajnie broni gwałtu używa:
1 wierny z najpewniejszego źródła, że w czasie swój ostatniej byt
ności w Warszawie i swego przejazdu przez Polskę, nie tylko roz
dał kilka ozdób orderowych prałatom polskim, ale jeszcze każde
mu powtarzał, że nienależy się straszyć jego postępkami wzgledem 
religji, gdyż to wszystko jest naprzód włożone z Papieżem, przy  
którym on ma akkredytowanego ministra. Dzienniki n ib y  katoli
ckie , francuzkie i inne, które niecniieścjly przemowy papiez- 
kiej, idąc tym sposobem w pomoc komorom celnym rosjiskim, 
wyciągnęły podobneż wnioski z historii owych głośnych dękora- 
c ii : a tym czasem , ajenci dyplomatyczni cesarscy w niemczech, 
mówią każdemu kogo nie posądzają o fanatyzm ultramontański, 
że istnienie kościoła katolickiego w Bossii niedaje się pogodzić 
z jednością Państwa, i z olbrzymiemi przeznaczeniami potęgi 
założonej Qd Piotra Wielkiego.

Dziś jedynem zaręczeniem bytu religii katolickiej w ogromnym 
przestworze cesarstwa rossjskiego, jest staja czujność, i otwarty 
opór świętej stolicy. Niepodobna aby ta pomoc ją zawiodła.
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— Piszą nam z Niemiec z 2 Sierpnia 1840 r.

"Musieliście czytać, przed kilkę dniami, w Gazecie Augsbur
skiej , dziwny opis postąpienia Cesarza rossyjskiego z Xiężną 
Zenejdą Wolkońską. Możemy wam dać o tem szczegóły najpe
wniejsze , bo pochodzące od samejże Xiężny, która niedawno 
przejeżdżała tędy wracając do Rzymu.

Xiężna Zenejda Wołkońska, żona jednego z pierwszych pa
nów ode dworu cesarskiego, sławna swemi usposobieniami lite1 
rackiemi i artystycznemi, mieszkała oddawana, dla zdrowia, na 
południu Europy, i w czasie długiego pobytu w Rzymie, miała 
szczęście przyjąć tajemnie wiarę katolicką. Zmuszona rozporzą
dzeniem cesarskiem obowiązującem wszystkich poddanych, po
kazać się ód czasu do czasu w R ossii, potrzebowała w ostatniej 
swej podróży, zeszłej zimy, podpisać jakiś dokument, gdzie po
między innemi formalnościami, trzeba było wyrazić jakiej się 
jest religii. Ożywiona chęcią wynania odważnie swej wiary, w tej 
epoce prześladowania i nikczemnego wspólnictwa z nieprzyjacio- 
łami kościoła, Xiężna oświadczyła że jest katoliczką rzymską. 
Ta wiadomość odniesiona została natychmiast Cesarzowi, który 
posłał do Xiężny adjutanta, z zapytaniem czy nie było pomyłki 
w deklaracii, i z przypomnieniem kar, jakie prawo przepisuje na 
nieposłusznych Cesarzowi w rzeczach religii. Xiężna odpowie
działa adjutantowi, że nietylko jest katoliczką, ale nią jest od lat 
dwudziestu, a co do jej obowiązków względem Cesarza, poczy
tuje sobie za najpierwszy, życzyć J. C. M. światła i pociech wia
ry katolickiej. Uwiadomiony o tej odpowiedzi, Cesarz posłał Pani 

j Wołkonskiej dwóch popów, aby jej przypomnieli jej religią, któ- 
ij rej zapewne zapomniała przeż zbyt długi swój pobyt za granicą: 
.! a gdy Xiężna ze stałością odmówiła im posłuchania, samodzierżca
I rozkazał z&sekwestrować jij dobra, a samą zamknąć w mona- 

sterze aż do jej powrotu do orthodoxii.
Rozkaz ten wykonany został dosłownie; i Xiężna była więziona, 

do chwili, gdy za {wstawieniem się Cesarzowej zmieniono karę 
więzienia na karę wiecznego wygnania i konfiskaty, majątku. 
Xiężna Wołkońska udaje się teraz do Rzymu, mając sobie wzbro
nione wstąpić kiedykolwiek na ziemię rossyjską.

II Spodziewać sie należy, że nie będzie stracony dla dobrego to• 
warzyslwa europejskiego len przykład, dany im przez jednego 
z najznakomitszych jego członków, i obudzi jakąś troskliwość 
w tej klassie, tak gwałtownćj w swych namiętnościach politycz-

| nych, a z małemi wyjątkami, tak obojętnej na religijne potrzeby
i ciepienia ludów.»


